Odszkodowania dla rodzin ofiar MTK

05.06.2007





Po 250 tys. zł mają otrzymać dwie rodziny z woj. małopolskiego, które półtora roku temu straciły bliskich w katastrofie hali Międzynarodowych Targów Katowickich. Takie wyroki zapadły przed Sądem Okręgowym w Katowicach - poinformował wczoraj Marcin Marszołek, prezes stowarzyszenia "Wokanda", które reprezentuje część poszkodowanych w katastrofie.
Były to pierwsze orzeczenia w sprawach, które "Wokanda" wytoczyła spółce MTK. W sądach są jeszcze 32 inne pozwy złożone przez to stowarzyszenie. Jak powiedział Marszołek, odszkodowania zostały przyznane rodzinom z Bachowic i Miechowa. Jeden z mężczyzn, który zginął pod zawalonym dachem hali zostawił żonę i dziecko, druga ofiara katastrofy - żonę i dwójkę dzieci. - Wyroki są satysfakcjonujące dla rodzin, na rzecz których zostały zasądzone odszkodowania i dla naszego stowarzyszenia - powiedział prezes "Wokandy". Nie mniej istotne od zasądzonych kwot jest już samo uznanie odpowiedzialności MTK za tragedię - dodał.

Orzeczenia zapadłe przed sądem okręgowym nie są prawomocne. Przedstawiciele "Wokandy" spodziewają się, że spółka MTK je zaskarży. Jak powiedział Marszołek, niektóre z ponad 30 spraw, skierowanych do sądów przez "Wokandę", jeszcze się nie zaczęły, inne zmierzają już ku końcowi. W jednym przypadku strona powodowa żąda 500 tys. zł.

W katowickich sądach jest łącznie kilkadziesiąt pozwów, złożonych przez poszkodowanych w katastrofie i rodziny ofiar. Łączna kwota roszczeń to kilkanaście milionów zł. Najwyższe żądanie - to 1,5 mln zł.

Przedstawiciele MTK mówili wielokrotnie, że lawina wygranych przez poszkodowanych procesów może spowodować upadłość spółki, a to przekreśliłoby szanse na wypłatę środków. Przed sądem MTK wnoszą zwykle o zawieszenie procesów do czasu zakończenia sprawy karnej. Wskazywali, że kapitał zakładowy MTK to tylko 50 tys. zł, a teren Targów nie należy do spółki, tylko jest dzierżawiony od Skarbu Państwa. Ich zdaniem, jedyną szansą na rozwiązanie sprawy jest powołany Fundusz Pamięci Ofiar Katastrofy w MTK. Fundusz ma działać 5 lat, gromadząc - według założeń - budżet wielkości 30-40 mln zł. Z tych pieniędzy mają korzystać poszkodowani i rodziny ofiar zeszłorocznej katastrofy budowlanej. Osoby, które straciły swoich bliskich, mają otrzymać po ok. 300 tys. zł.

Do katastrofy hali MTK doszło 28 stycznia ub. roku podczas wystawy gołębi pocztowych. Zginęło wówczas 65 osób, ponad 140 zostało rannych.

[image: image1.png]


(MARK)  -  Dziennik Zachodni 
